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K R Ó L E S T W O  1 ' O L S K lE .  —  W a r s z a w a .  —  K i lku-  

dzi.  s ią t  u c z o n y c h ,  l i t e r a t ów  i p i s a rz y ,  chcąc o k az ać  L i ­
p i ń s k i e m u  s z a c u n e k ,  jaki  się t a k  wielki /  tnu t a l e n to wi  s ł u ­
szn ie o d  tych  n a l e ż y ,  k t ó r z y  s z t u k ę  jego n a j w l a -  
Ici w ićj uczuć,  i ocen ić  m og ą ,  w y p r a w i ł o  dla n ie go  ucz tę ,  
w czasie k tó r e j  P . P .  G o s ła ws k i  i D m o c h o w s k i  ^o dcz y ta l i  
s tosowne wie rsze.

O d p o w ie d ź  na u w a g i  nadesłane, do. num eru  349 g a z e t j  p o l ­
sk iej ,  tyczące  się sp o s tr ze że ń  nad  u w e r tu rą  P .  N o w a k o w ­
sk iego, w tejże gazecie um ieszczonych .

P o le m i k a  wtedy  t y l k o  k o r z y s t n ą  i p r z y j e m n ą  dla o g ó ł u  
c z y ta ją c y ch  b y ć  m o ż e ,  g d y  ob ie dw ie  s p ó r  wiodące  s t r o n y  
w o ln e  są od u p r z e d z e ń  i do b r ze  o b e z n a n e  z p r z e d m i o t e m  
o k t ó r y m  chcą r o a p r a w i n c , —  dla t e g o  w c s d ę l n ś m y  na za.  
r z u t y  a u t o r a  u w a g  m e  o d p o w i e d z i e l i ,  g d y b y  w y r a ź n i e  
n ie  b y ł  ż ą d a ł  n i e k t ó r y c h  o b j a ś n i e ń . —  Ą n a p r z ó d ,  co do 
my ś l i :  >igd y b y  nap isan ie  m u z y k i  do opery  lub m e lo d r a m a tu  
b yło  rlramą ki lkngodz ii ir iąn  i t.. d. n i e z r o z u  mia I ość jej 
p o c h o d z i  z a p e w n e  z p o m y ł k i  d r u k u ,  bo w r ę k o p i ś m ie  
p r z e s i a n y m  re d a kc j i  b y ł o ;  p r a c ą  k i l k u g o d z in n ą ,  n ie  zaś 
d r a m ą  k i lk u g o d z in n ą .-  Wyraz,  clrama  j e s t  i c d z n j u  n i j a ­
k ie go ,  i n i gdz ie  w c a ł y m  c i ągu  r e c e n z j i ,  n ie  u ż y w a l i ś m y  
go  w r o d za ju  że ńs k i m .  Po śp ie c h  w y m ó w ić  mo ż e  błędy' ,  
zw ła sz cz a  w gazec ie  co d z ie n n ie  w z n a c z n e j  obję tości  w y ­
c h o d z ą c e j ;  lecz k t o . c h c e  r u d z e  p i sm a  k r y t y k o w a ć ,  powi-  
r i e n b y  u m ie ć  r o z r ó ż n i a ć  b ł ę d y  d r u k a r s k i e  od ImTznych .  
A u t o r  u w a g  p o w i a d a  , że co" do  'dziwnie r zuconych  (takie, 
są j ego  w y r a ż e n i a )  myś l i  o k o m p o z y c j i  u w e r t u r ,  m u t r z e  
w s w y m  r odz a j u  n ie  zg ad za ją  się w p r « k ly < e  z zasadami  
nas ze mi .  T a k  n ie  j e s t ;  lecz choc iażby n a w e t  t ak  l y ł o ,  
z d a n ie  nasze  m e  s t a ło b y  się p r z e z  to  m y l n ó m ,  że nie 
m i a ł o b y  za sobą powagi  p r z y k ł a d u .  jN h t y l k o  u w e r t u r y  
I1 rp j szyca  , D z w o n k a ,  A x u r a  , lecz w sz ys tk ie  n ie m a l  i n n e  
z ł o ż o n e  są po większej  części z mot i wów  p óź n ie j  w o p e r z e  
roz, w i n i c I y c h , lul) t y l k o  p o w i e r z o n y c h .  Nicmasz.  w leni 
n ic  szczególn ie jszego ,  bo sama n a t u r a  r z e c z y ,  san o n a z w i ­
sk o  u w e r t u r y  wsk az u je ,  źe p o w i n n a  b y ć  przy g o t o w a n i e m ,  
w s tę p e m  do czegoś  io  ma n a s tą p i ć .  Cóż  zaś lepiej  p r z y .  
g o to w a ć  może  s ł u c h a c z a  do d o b r e g o  p o j i c i a  o g ó h  ego  d u ­
cha m u z y c z n e j  k i m p o z y c j i ,  jak w s tę p  s k ł a d a j ą c y  się 
r. my ś l i  n a jwi ęce j  u d e r z a j ą c y c h ,  po rulóiii i© z rz u co n y c h  
ó z u l e ?  Jeśl i  a u t o r  u w a g  t h e e  p r z y k ł a d ó w ,  zn a jd z ie  je 
w Dumie  Bia łe j  B o j e u ld i e g o ,  w Precjozi ' e W e b e r a ,  w . T a n k r e  
ózie R o s s i n i e g o ,  a n a w e t  w samych że  p r z e z  siebie p r z y ­
t o c z o n y c h ,  j a k o b y  na p o p a r c i e  zdan ia  s w e g o ,  o p e r a c h .  
W s z a k ż e  p o c z ą t e k  a l l eg ra  w u w e r t u r z e  S r o k i  Z ło d z ie j  p o ­
w t ó r z o n y  jest  w n u m e r z e  1 2 t y m ,  to  j e s t  w d u ec ie  n E b e n  
p e r  m ia  me.morian  a c r e s c e n d o  z k o t ł a m i  n a s t ę p u j ą c e  p o  
d r u g i m  m o l i w i e ,  z n o w u  slysze'c się da je  w ar j i  z c h ó r e m  
» iip e r  voi»  ( n u m e r o  I J ) .  W p r a w d z i e ,  jeśl i  k o m p o z y t o r

obf i ty  ma zapas  n o w y c h  p o m y s ł ó w ,  mo ż e  n ie  ogr an ic za ć  
sie k o n ie c z n e m  p o w t a r z a n i e m  t y c h ż e  samych  ś p i e w ó w ,  
lecz u  k a ż d y m  razie n a j wi ęk sz a  i n i s od b ic ie  p o t r z e b n a  
u w e r t u r y  za le t a  j e s t ,  a b y  ta do ca łe j  k o m p o z y c j i  s toso ­
wną b y ł a .  Z t ą d  i d z i e ,  ze d/ . ie łu p.  N o w a k o w s k i e g o  o d ­
r ę b n ą  ca lose  s t a n o w i ą c e m u ,  bez  w zg lę d u  n a  coś  i n n e g o  
n a p i s a n e m u ,  z b y w a  na  c e l u ,  że za te m s łu s zn ie  p o r ó w n a ć  
go  m o ż n a  do d r zw i  na  o t w a r ł e m  po lu  w y s t a w i o n y c h .  A 
gdy t ak  je st  , n i e sp ra w ie d l iw ie  a u t o r  na d y r e k c ję  m u z y k i  
te.itt a lnej  zwa la  winę  n i e s t o s o w n e g o  wy k on a n i a  u w e r t u ­
r y  po p i e rw sz y m  akc ie  d r a m y  bio.ni r  i U b ó s t w o , —  bo  
u w e r t u r a  la , ża d n e g o  m e  mając  celu , k i e d y k o l w i e k  wy- 
tx. k w o w a n ą  b y ł a b y ,  zawsze n ie s to sow ną  bodzie.  —  A u t o r  
uwag  m n ie m a  , ze m u z y k a  w czasie a n t r a k t ó w  s ł u ż y ć  ao-  
g 11,110 (' °  »sywie.nla u m y s łu  i c zu c ia ,  c ią s U m  na tę żen iem  
z-inęcz-on. go. My s i  u. z u p e ł n i e  j e s t  fałs.zy w a , -  bo ,m-  
p i z o c r  d zir lo d r am a ty  cz ne  nie j e s t  p r e le k c ją  aka d em ic z n a ,  
w s z y s tk o  co w inem widz imy i s ł y s z y m y  ł a t w e  j es t  do  p o ’ 
tęciri; tur- U t i n d / a  u m y s ł u ,  ho ani  z b y t e c z n e g o  n a l eż en ia  
u w a g i ,  ani cz wspolni-gp.  w szy s t k ich  w ła d z  r o z u m o w y c h  
wymaga  dz i a ł an ia ;  p o w to re  m e o s ł a b i a  lak dalece czucia ,  a- 
by je .iz ożywiać  na l eża ło .  W reszfcie, cóż a u t o r  p r z e z  czuci* 
r o z u m i e ?  Do  dzis dn ia  nie zgadza ją  s i ę  f i lo z o fo w ie , c z y  
o no  b i e r n y m  lul ,  c z y n n y m  d u sz y  cz ło w ie k a  jest  s t a n e m ;  
lecz choc ia żby  i i w  i t  d z ia ła n ie m  b y ł o ,  jeślr  k t o  z m o r d u j e  
się i l ą g ł e m  czuci ,  m ,  n ie w ą tp l i w ą  j e s t  r z e cz ą  iż j e d y n e m  
na to l e k a i s lw em  jest  z u p e ł n a  m e c z y n n o ś ć ,  z u p e ł n e  na  
chwi l ę  u śp i en ie  duszy  i zam kni ęc ie  je j ,  że tak pow iem ,  
n a  wsze lk iego ,  r od za ju  wrażenia .  Bo jak w y p o c z y n k i e m  
po c y z k i c ,  p r a c y ,  in n e g o  g a t u n k u  p.  aća byclź n ie  moż e ,  

an e g y  czucia ,  i n n e g o  g a t u n k u  czucie  n ie  oAy-
 ■fSh  ,a,k “ w ) k o i l y ł ' ;i»^ i y ć ^ a  w c / a s i e
i ..h Iow pov  inna ile możn ośc i  w tern nas  u t r z y m y ­

wać u r p o s o b . e m u  , w j a k ie m  w k o ń c u  do p ie ro c o  s k < i -  
<zoi . t go ytu y i t f tny ,  dla t e g o  n i e z n o śn ą  j e s t .  ile-
k r e c . m c U  sow na b y w a  do p r z e d s t a w i a n e g o  d r a m a t u ;  
w e y psu je  c a ł o s c , riiv> fezy u s i ło w a n i a  au to ra  s z t u k i ,

T" wyjęcia p r z y c z y n i ć  się mo- 
" n \ '•* nuędzy ak tami  d r a m y  D o n o r  i Ubóstwo  

to w n ie  a , „ m e k ą d  więcej  n a w e t  n ie s to s o w n e  b y ł y  me- 
1 , 1 l , V ł ■’■ra , ]. ez do n iedorz ec zno śc i  uprawiai-o- 

ny < i n t j a < e  przez,  t z as ,  n o w y c h  do d aw a ć  się n ie  godzi .—  
N i e b y ł o  zam a ren ,  n a s z y m  g w a ł t e m ,  jak sie a u t o r  wyraża 
pon iżac  z,e o J N o w a k o w s k i e g o ,  bo  be z  ż a d m g o  g w n f -  
tu p o w ie d z ie ć  n iozna,  że n iewi e le  w ar te ;  j t ak przy  nn j mn ić j  
osądzrl.a p u b l i c z n o ś ć  g d y  n u o d m ó w i ł a  oklasków , l u b o  
w ie m y  ze do pob łaża n ia  n a d e r  j e s t  s k ło nn ą .  S a m o  k o m ­
p o n o w a n i e  u w e i t u r  an i  w y dos kon a l i  l a b n t  P a n a  N o w a ­
k o w s k i e g o ,  ani^ m u  też, wiele p rzy n i es i e  z a s z c z y t u ,  d l a  
t eg o  Ż ycz y l i by śm y sobie  s k ł o n i ć  go do poświęcen ia  sie i» -  
n i g o  r o d z a ju  p r a c y ,  g d z e b y  s tosowniej  i z większą dla 
siebie c h w a ł ą  zdo lnośc i  swoje  m ó g ł  okazać .  Ni eckc ie l i -



smy także rzucać  k r y t y k i  amilczkiem , w y z n a m y  nawet,  
.że n iewierny co jest  rzucać k r y t y k ę ,  rzucać  ją mi lczkiem 
' lub głosem. Niepowiedz ie l i śmy,  że takt  dla tego że jest 
|  te'm samem jest  a Ja Pol laca ,  lecz ze t em po  a la P o l ­
laca jest  zawsze na f .  co jest  wcale co innego,  i Sza- 
jnowny A u to r  g d y  cudzych  wyrazów nierozumie' ,  p rzy-  
na jmniej  przekręcać ich nie powinien .  G d y b y  czyt a ł  i uważa ł  
j ak  należy,  żądanie jego,  a b y ś m y  dla z rozumienia  wielu 
a  mianowicie jednej  naszej m y ś l i ,  wskazali mu przy by- 
t e k  z rozumienia  o n e j ,  b y ł o b y  n iepot rzebne .

.Dziś zimna stopni I ł

P  f i  O  S  P  E  K  T .
D r u k a r n i a  A. Galozo ivskiego i k o m p .  przywodząc  do 

s k u t k u  od dawna  powz ię ty  zamiar  p rzys łu żen ia  się lite­
r a t u r z e  ojczystej wydaniem Zbioru z n a  koin itssychp igarsów  
p o lsk ich , w.sposób tani ,  dogodny  i razem ozdobny;  d o n o ­
si publiczności ,  iż przedsięwzięcie swoje ro zpo czę ła  od pism 
Ł u k a s z a  Górnickiego, o b e j m u j ą c y c h : a) Dzieje  w koronie  
polskiej  za Zyg.  I i Zyg:  Aug.  b)  Rozmowę o elekcji’, o 
■wolności , prawie  i obyczajach polskich , podczas elekcji 
k ró la  Z y g m .  III. czynioną ,  c) Dw orzanin a .— Są to na jce l­
n ie jsze l i twory  tego  pisarza.— Pierwsze  zna jdują  „się w 
zb iorze  pisarzów Most owski ego ,  dwa drugie  od dawna o- 
czek iw ały  nowego życ ia .— Pochl eb ia  sobie d ruka rn i a  iż 
p o d  względem poprawnośc i  wydan ia  nie publ iczności  do 
życzenia ni e zostaw i , po t ra f i ł a  nadto pozyskać  pomoc ki l ­
k u  .z as łożom ej s ł a w y  mężów,  rzeczy  ojczystych świado­
m y c h  , k tó rz y  każde dzieło pot rzebnemi  p r z y p i s a m i  i 
k r ó t k ą  wiadomością biograficzną  zbhgacać.będą.  J e d y n y m  
Celem wydawców je-t :  u łatwić rodak om lak t r u d n y  do
Azićdnia przystęp do skarbów l i t e r a tu r y  o jczys tej ,  i r a ­
zem zastąpić n ieprzynosząeą  nam za-zczytu p o t r z e b ę ,  o-  
czekrwania k l a s y k ó w  naszych / .d ruka rn i  cudzoziemskich ,  
k lore i. li dotąd n łdedwie  w y łą czn ie ,  częstokroć  z k r z y w ­
d ą  yęzy ka, ii zawsze- z us/pzer-bkiem ekonomiki  k r a j o w ^ j , 
dosta rczały.  — Górnick i  sk ładać  się będz ie  z I rzęch to­
mów m 12 na p ięknym papierze.  Wszystk ich  nas t ępnyc h  
p isarzy  będzie tenże sam .format,  t enże  sam p a p i e r ,  ,tak 
iż -cały ciąg dzieła z łoż y  jednostajną  bibl iotekę  polską. 
P r z y  wyda waniu  ostatniego tomu jednego pisarza,  dru- 
Jtgrni.i og łaszać  hędzje nazwisko następnego.  Kolej z a Je 
ż y  od okol icznośc i , redakcja tę p rzyna jmnie j  p rzy ję ła  za­
sadę ,  iżby u t w o r y  znane , z te na i k tóre  jeszcze n igd y  d r u ­
k iem ogłaszane nie b y ły ,  p rzep la tać  i ciągle ci-kawośćj  
p.ubliczne'j s tó sownymdobore .m odpowiadać.  — Tak zna- 
czne przedsięwzięcie niemoze pójśdź inaczej jak śr.zod- 
k iem ciągłej  p r e n u m e r a t y .  Cena onej  za każdy  tom z 10 
a r k u s z y  z łożony,  us tanawia  się na zi p. 2 gr: 15. Pierwsi  
sate'm prenumera to. rpwie z łożą  zavGornickiego złp: 7 gr .  15. 
T o m  pierwszy wyjdzie w ciągu mca lutego rok i t  teraźniąj .  
szego,  dwa drugie  w c ią g u - t r z ec h  następnych miesięcy.  
P r z y  o db ie ra n i u  ostatniego to m u  prenum era torówi e  zło- 
żą należy tość,  zą dzieło następne w równej ograniczone j  
ilości.  P r e n u m e r a t a  w Warszawie  p rzy jm uje  się jedynie  
u  B rz ez in y  przy  ul icy M io dow e j ,  u Sz teble ra  " w domu 
■To w; p r z y i a c jó ł  na uk ,  yv kantorze d ruk a rn i  przy ulicy Ża­
biej  pod N r  472. ■ --------------- -

A NGLJ A.  O to  są szczegóły,  .jakie .umieściły gaze ty 
londyńskie o spodziewanej  zmianie minis trów w Angl j i : 
Tim es  z d. 15 grudn ia  don ió s ł sz y ,  że lord Grey ,  stanać 
m ia ł  na czele nowej’ koalicji  , k tóra  zamierzy ła  po łączyć 
dwa najprzeciwriiejsze s t ronnic twa,  Ul t ra  T o r y s ó w  i U l ­
t r a  Wigów,  mówi w t e j  mierze w ten s p o s ó b ; Ńiech  sobie

.p r z y p o m n ą  te s t ronnic twa  , za n im się uszykują  pod  p r z e ­
wodnictwem lorda Grey ,  mowę jego powiedz ianą  d. 10 
maja po nastąpionej  nominacji  I ianinga .  a Dwadzieśc ia  lat,  
mówi ł  wtenczas lo rd  Gr ey ,  s iedz ia łem na s t ron ie  oppozy-  
cyjnej i jeszcze nie mogę opuścić .oppozycji ,  j akkolwiek 
zy c z ę ,  aby  mię szlachetni  obok mnie s iedzący  lor do wie  
za swego nie uważa l i ,  gd yż  n ig d y  nie będę p o p i e r a ł  -te­
go, coby im przywróc ić  m og ło  w p ł y w  dawnie jszy.  Albo 
więc nie ma koalicji , albo taki  pos t ępe k  „poli tyczny ce­
chuje  lorda  Gre y  hańbą  na  całe życie.  Wsze lako  "lepiej 
t r z y m a m y  o lo rd z i e ,  i żbyś my .sądzić m o g l i ,  że już  na 
sch y łk u  .życia po li tycznego,  b y ł b y  z d o ln y  A a  wy rzecze* 
n i i  się dotychczasowych zasad swoich.  N adm ie n ia m y .o 
lym przedmio c i e ,  bo rozchodzi  się p o g ł o s k a ,  k tó ra  nas 
doszła od osoby  w ia ro g o d n e j  , ż„e lo rd  G o d e r i c h  , już  to 
z po wod u doznanej  w gabinecie  o p p o z y c j i , już to sprzy-  
k i zy szy sobie t rudnośc i wynikające z f inansowego p o ł o ­
żenia k r a j u ,  k ró la  o dyinissję prosi ł .  Jeśli to jest  p r a w ­
dą . możem y pr zyna jm nie j  za p ew n ić ,  że d. 14 wieczo rem,  
więicsza część min is t rów nic o tern nie wiedziała.  F i n a n ­
sowe poł ożenie  kr a ju  jest  ;bez" wątpienia za d a n ie m ,  nie 
łą tw e m  do r o z w i ą z a n i a , nie jest j ednak  p r z y c z y n ą ,  dla 
•-którejby p ie rwszy  lo rd  s k a rb ow y  u r z ą d  swój mia ł  . skla.  
duć. Ani  wątpić , że rozpoczę ta  jest  j akaś  i n t r y g a ,  c ho ­
ciaż jeszcze całość potwierdzenia po t r zebuje ,  co jak powta-  
rzamy,  wiadomo nam od osoby  , n iezdolne j  do r o z s ie w a ­
nia fa ł szywych wieści i k tó ra  nas n ig d y  w b l a d n i e  w p r o ­
wadziła.—  Globe and  Traveller  sądzi, że żądanie  lo rda  G o ­
derich jest sku tk iem raczej  wst rę tu j e g o d o  spraw p o l i ­
t y c z n y c h ,  jak t rudn ośc i  sk arbowy ch ;  g d y b y  jakowe b y ł y ,  
te s k ł o n i ł y b y  go raczej  do pozostania,  ale ich wcale nie 
.ma, gdyż  pod względem f inansowym , zna jduje „się kra j  
w lepszem położ en iu  niż w ciągu ostatnich lat 35. ’ M o ż e  
być  iż min is t rowie  zniewoleni  są do omyle nia  nadziei  
n ie k tó ry c h  o s ó b ,  dla spe łnienia  p r z y rz e cz e ń  krajowi u-  
o/.r.y onycji  , lecz to są t rudnośc i  , p ktpry iji lo r d  G o d e ­
rich wiedz ia ł ,  g d y  p r z y j m o w a ł  urząd p ie rwszego  m i n i ­
stra. G d y b y  się pomimo tego lord  Goder ich us un ą ł ,  nie 
będzie to miało żadnego w p ły w u  na ducha  innych  m in i ­
strów. Do d ijmy, że zdrowie  lorda i jego m a łż o n k i  b a r ­
dzo jest os łabione  i że równie  ta okol iczność może mieć 
w pł y w  na jego pos tępek .— Goniec  wyraża się w len spo­
sób: Nie  dziwiłoby- n a s ,  że pr zy  takim n a tę żen iu  z d r o ­
wie lo rda  uszczerbek  ponieść mogło  , gdyż  od czasu , j ak  
na godność pierwszego minist ra  wynies iony  zo s t a ł ,  nie 
miał  ani dnia s p oczyn ku .  Z tern wszys lkiem, źle jest za ­
wiadomiona gazeta T im e s ,  a po w ag a , ’ z jaką udziela W i a ­
domości od osoby  n igdy  nie b łą dzące j ,  nie powinna nas 
w b łą d  wprowadzać.  Gdy by  na we t  f inansowe p o ­
łoż en ie  nasze t ru dne tn  nazwać się mogło ,  nie ła two  b y ło -  
by  znaleść połączenie  ty lu  z ręcznych  f inans is tów,  i lu ich 
posiada  teraźniejsze minis te rjum , k tóre 'do  cz łonków swo- 
ich liczy i t i i śk i sson . i , ł l e r r i e s a  i T ie rne ja.  Nie w ie rzy­
my, iżby  masowana  b y ł a  jaka in t r y g a ;  oppozycją teraźniejsza 
przec iw administ racj i  jest o twarta i naprzód  oświad­
czona. Niedz iwi łoby  nas by na jm nie j ’, gdyby lord Grey  p oł ą ­
czyć się mia ł  z Tor i sami ,  gdyż  b y ł  on przez cale życie 
opp o n e n te m  , i chociaż sądzimy,  że nawet  8 dni n iewy-  
s iedz iąłby w minis te rjum spólnie z lorysami, .  nie wą tp i my  
jednak,  że jako przeciwnik teraźniejszego mini>!er |um,  spóU 
nie z Torysami  ^przeciw niemu dz ia ła .— T im es  z d. 18 o b ­
staje przy  swoje'm pop rz edn ie m  doniesieniu i uważa •g łą ­
bienie zdrowia  i rozdrażnienie  uczuć  lorda Goderich zą 
podrzędną  pr zy czy n ę  żądania dymissji. N ie k tó rz y  mówią , 
że lo rd Ho l la nd ,  żoHanie p ie rwszym a i in i s t reni ,  um i  p ra s -
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m acza ją  te n  urząd  lordowi Lnmlsdown, a jeszcze inni  lordowi  
H ar ro w  by; w gabinecie zachodzi  spór,  czy urząd  pierswze- 
go min is t ra  ma być powier zony  Wigowi,  czy a n ty ka to l ik o­
wi. G o n i e c  z d  18 powtarza to wszys tko,  ale jako wieści nie- 
ipewne .— Dnia i 7 zgromadzi l i  się gospodarze ze wszys t ­
k i c h  części kraju w gospodzie zwanej  J o r k  T a v e r n  i u- 
cbwalili  podać pe tyc ję  do p a r la m ent u  , aby w teraźniej -  
sze'm prawie zbożowem najmniejszej  n i eczyniono  zmiany .  
— Gazety  ka lkuckie  z l ipca d o n o s z ą ,  ze o tworzono pod ­
pisy na w ystawienie pom nik a  i n ad g r o b k a  z m ar łe m u  M a r ­
g ra b ie m u  Hast ings .  W ki lku  dniach podpisano  na ten  cel 
15,000 r u p j i ,  a a rkusze  z podpisami k r ą ż y ł y  po ca łych  
lnd jach  zarówno między  krajowcami,  jak europejczykami.  
— R u n i t  Singli  wezwał  pomocy wojska angie lskiego  wJn-  
d jach naprzeciw hordz i e  Mac hom etanów,k tó rzy  wtargnęl i  do 
.Lahore  pod przewodnic twem pie lgrzyma,  k t ó r y ż  Mekki  po- 
.wróc ił ;  wódź ten  żąda na cze le -80,000 wojska n-b y R u n  it. z ca­
ł y m  swoim ludem p rzeszed ł  na rel igję maohomelańską .
— Podczas bytnośc i xiążęęia Wel l ing tona  w Bu ckingham,  
.upieczono ca łego  w o łu  i na s tó ł  d m o ,  poczem wysta ­
wiono tak nazwa ny p u d d i n g  Wel l ing tona  , dla rozdania 
go dzieciom. P u d d i n n g  ten w ażył  450 funtów,  i 75 go­
dzin zos tawał w piecu .  Użyto  do niego 140 fun tów mąki ,  
31 fun tów rodzenków,  70 funtów t łustości ,  140 ja j ,  14 
funtów'  c u k ru ,  2 f u n t y  g a łe k  muszka t o łowych i innyc h  
korzeni ,  oraz póI trzecia ga l ionu  f l ( )  kwart )  wina i wód­
ki. Na czyni e  w ktdre'm się ten  o lbrzymi  p u d d m g  piekł ,  
obójm awało  5 buw.lów (blisko pół tora  korca  m ia ry  pólsk.)
— W kpólce wyjdzie w trzech tomach  zbiór  powieści Wal- 
t e r  S.koltn pi (1 ty tu łe m  Tales oj a g ran d fa th er . W p r z e d ­
mowie uwiadomią au to r ,  że je napisał  p rzy  innej  procy

,na u ż y t e k  sytego krewnego. ,  i że z am ie rzy ł  skreśl ić  
w nich .powszechny przegląd  hislorji szkockiej  z nnjma- 
Iow niejszemi i najpowabniejszemu sytuacjami.  ( G .

F R A N C J A . . — G re c y  zaczynają teraz f i gurować  także 
na tea trach frańcuzkich,- t e a t r  de la For te  S. Mart in w y ­
stawi! me iodramę w ó aktach,  pod t y t u ł e m  T a r g a ,  ezy- 
li s tatek pa lny.  Bohaterska  ob ro na  1 targi przeciw T u r ­
kom  j - s t  p rzedmiotem tej sztuki ,  a rola mło dego  of f  ce­
ra i rancu /.kiego przypomin a  p u łk o w n ik a  Fubvie  r .—- Jeden 
s dzienników zaczął umieszczać biwgrc.fję 73 nowych parów 
i wnioskuję z i oh życia że ma ło  który z nieb'  sprzyjać  
będzie i  . f  tllfde. Pani  Genhs  napisała jtszcz-e jedno
dzie ło pod ty tu łem  L ą  R rugiere; v\ vk lada ona w- mcm  
p rz y m io ty  dobryc h  służących.  — A r ig i i ikaJ fe lena-nJ  illiams, 
k tó ra  od r.  179.0 w P a r y ż u  żyła  i p rzez  pisma swoje wiel- 
;ki wywierała w p ły w  na zdania Angl ików i pó ł noc nych  
Am ery k an ó w  o rewoluc ji  franci .zkiej .  zeszła z tego  świa­
ta,  doczekawszy sio jeszcze b i tw y na waryńskie j ,— J e n e ­
r a ł  poruczn ik  Erlo.n o t r z y m a ł  dyniUsjr  , a w ie lu  inn yc h  
znakomi ty ch  office rów mia ł  t en  sani los spotkać jeszcze 
p rz e d  no wym rok tom. —  Professor  Lesfrnnc wyleczy i z ka- 
n  ii o n  i a siedmioletnie dziecko p o d łu g  m et ody  doktora  Ci- 
v i a l e ; j est  to piet wszy p rz yk ła d  zastosowania tej m e t o ­
d y  do ch o r o b y  kamienia u-dzieci.— Aktor owi^  onMelscy 
przes tal i  dawać reprezentac je  d. 10 G r u d n i a . - -  Niemiecka  
gaze ta  pąr.yzka przesta ła  wychodzić.

I I I S Z P A N J A .  Z  M a d ry tu  d. 6 G rudnia. Za łogo  m adr yc ko  
składa się jeszcze tylko z gwardj i  strzelców prowinc jona lnych  
i ochot n ik ow .F ul  k gwardj i  konnej wyruszy  wkrótce  do B a r .  
ce l łony,  a rooże  też prz eznaczony będzie do E s t r e m a d u r y ,  
g az ie  się znowu ki lka band  powstańców pokazało .  P o .  
■dług listów » T a n ra g o n y  skazano n a  śmierć  P .  M ark o  de l

P o n t ,  dowiedzionotmibowiem,  żehySjpoćlskarbim powstań- 
•co w katalońskich.  Mówią , że ma wielkie ska rby .  
—  Proces  dawnych K o r n  gidorów m a d ry c k ic h  , k t ó r z y  
w czasie Kor tezów z funduszów mun icypa lno śc i  n a  
obiady obyw ate l sk ie ,  uc z ty  narodowe i t y m  podobne  
p r z e d m i o t y ,  znaczne wydatki  czyni l i ,  zos t a ł  wzno-  
wiony .  Już  pie rwej skazano ich na zap łacenie  tych  
s u m m ,  ale od łożono wykona nie  w y r o k u ,  ponieważ  zda ­
wał się być  n iesprawiedl iwym.  T e r a z  przysz edł  rozkaz  z 
Walencj i ,  aby siy zajęto gorl iwie ty m  procesem.— G u b e r n a ­
t o r  Kady xk i  d a ł  do z rozumienia  kon sula towi  i mag is t ra ,  
to w i , że K a d y x  og ło sz ony będz ie  zapewne wo ln ym  p o r ­
tem. —• Rozeszła się po g ło sk a ,  że Paez  p rz y s ł a ł  do l l isz-  
panji ajentów,  dla porozumienia  się z r ządem hiszpańskim 
względem w a ru n k ó w  uznania  n iepodleg łości  Kolumbj i .  
Je n e r a ło w ie  hiszpańscy w P o r t o  Rico i C u b a ,  mieli się 
również  por oz um ieć  w te j  mierze z je ne ra łe m  Paez.

N I E M C Y . — Donoszą  z Hall i ,  że professor  Gesenius  mie­
wa prze sz ło  8oo słuchaczy;  mus iano  rozeb rać  jednę  ścia. 
nę,  aby' r oz przes t r zen ić  a u d y t o r  jum; w uniwersy tec ie  tym 
znajduje się 1185 uczniów.—  W  W ro c ław iu  zapisanych jest  
w b ieżącym roku  szkolnym na un iwersy te t  1094 uczniów,  
z k tó ry ch  375 zc Sz ląsk a ,  82 z W .  X. Poznańskiego,  50 
z Saxonj i ,  31 z Marchji  Brandeburgsk ie ' j ,  12 z P ru s s  wła-  
ś ci wy oli, 5 z prowinc ji  niższego R e n u ,  2 z P o m o r z a ,  a 37 
cudzoziemców. (G .B. )

(XWOCXXJOOOeOCSXXSCOOOGCOOOOCXJ

W iadomości Naukowe.
W y ją te k  z listu rodaka podróżującego po krajach słowiań- 

skich , pisanego z M unkaczowa d . 8 Grudiua  1827.

Alioruin respiee inCommoda u t  faeilias feraś tua.

..........................   . W Lewoczy odwiedziłem Vice . Iss-
pana Ahnassy mając do niego adres od P. Michanowicza l i ­
czonego z -Kroac-ji obywatela. Dziwił się niezmiernie P. Al- 
massy że podroż odbywam za językiem słowiańskim , a przyto­
mne osoby piękny mi komplement powiedziały; „Die Sprache 
soli ja ansgeroltet werden.”  Wszakże rozumiały przez język 
słowiański tylko tak nazwaną Slowakische Spraebe w Węgrzech. 
Słyszeć takowe wyrażenia o języku słowiańskim i czuć dla 
tego najgłębsze i najboleśniejsze rury w sercu mo j e m , ni« 
jest dla mnie rzeczą nową. Nieraz słyszałem toż samo u Niem- 
ców co tu u Węgrów: ,,Dje Wondische sprache ( t. i. serbska
w Luzycaeh czyli Luzacji ) soil ausgerottet werden. ,,Co mówią 
to się już wykonywa. Nie  długo bawiąc żegnam P.  Almassy. 
Aliści zacny ten mąż widząc zapewne zmianę mej twarzy i 
oziębłość, pyta mię uprzejmie,  cobym chciał w Lewoczy przed* 
-sięwziąć dia korzyści w mojem przedmiocie. A gdy mu oświad­
czyłem iżbym się rad poznać z duchownymi obojga wyznań i 
z professorami tutejszych gimnazjów, prosił  mię na obiad do­
dając że mi rzec/, io ułatwi. Ponieważ okropny wyrok na 
Słowian nie od niego był  wyrzeczony ale od osób przygodą do 
niego przybyłych,  lubo z boleścią serca, przyjąłem przecięł 
zaproszenie, zwłaszcza., że mi podawał sposobność poznania 
ludzi i zdań różnych. Znalazłem na obiedzie insze wcale to­
warzystwo z samych mężczyzn złożone. Pomiędzy rożne mi ję­
zykami których w rozmowie używano, nie poślednie trzymał 
miejsce język słowiański: bo i sama gospodyni domu rad*
nim zawsze mówiła. Ta okoliczność najwięcej mię rozweseli­
ł a  t a najwyborniejsza coraz insze i coraz rzadszej dobroci wi«
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na , z n a w ię k sz ą  uprzejmością p r z e z  gospodarza d o s t a r c z a n e , 
z r o b i ł y  naj prz yj emn ie j sz e  towarzys two.  P o z n a ł e m  się tu z j e ­
d n y m  katol i ckim x i ę d ż e m  p rof esso rem , i n i e o m i e s z k a ł e m  go 
po o b i e d z i e  odwie dz ić .  C e z e m  z n a l a z ł ?  Bertucha świa t  ma-  
I ow,my m i ę d z y  i nszemi  j ę zy k ami  po  ł a ci n i e  i po węgiersku o- 
pi sa ny .  Otoz skarby n a u k o w e  t ut ej sz ych  profes-mrów.  Sanu  
S ł o w i a c y  , wstydząc  s i ę  m ó wi ć  po s ł o w i a ń s k u  i niezuając.  
ni  pisać ni  czytać  w t y m  j ę z y k u ,  a n i e  umiejąc dobrze  po 
w ę g i e r s k u ,  c z e r p aj ą  z Be rtucha  i j ęzyk i styl  madziarski  w r ó ­
ż n y c h  materiach n a u k o w y c h ,  aby  go potem uczni om swoim  
u d zi e l a ć ,  k t ó r y m  i tutaj po s ł owi ańs ko  mó wi ć  n i e  wolno.  
Ewan el icki  p as t or  u w i a d o m i ł  mni e  o s łowi ańs ki ch Sola-  
kacl i  , o b d a r z y ł  oraz bar dz o rzadką s i ą ż e c z k ą :  t. j. psał te  
rzctn po sotacku d r u k o w a n y m .  Z LewoCzy (Leutschau)  uda­
ł e m  się do K o s z y c  (Kaschau , Cassovia);  stosownie b o w i e m  do 
i ns tr uk cj i  p rz ez  P .  Kocpena po r os sy j sku  w y d a n e j ,  c h c i a ł e m  
się  tu poznać  z c z ł on k am i  akademji  tutejszej .  Ale  j a k ­
ż e  s i ę  w nadziejach mo i ch  z awi odł em.  W s z ak że  nawet  
professor s ta t ys t yk i ,  w której wyr aźni e  stoi że Sotaków w p a ń ­
s twie  austrjackiem jest  3 2 , 0 0 0 ,  nie  w i e d z i a ł  mi  ani s ł o wa  po- 
w i e d z i e ć  « Sot akach ,  choc iaż  Sotaey mi es zk aj  i mi ęd zy  K o s z y ­
cami  a L n g w a r ć m ,  a wi ęc  zaraz za górą  miasta,  w kt ór ym  u 
(lżona akademj la  tutejsza światło' swo je  rozszerza.  W  bibljo-  
t e ce  n i c  wc al e  n i e  z n a l a z ł e m .  Ję zy k i l i teraturo s łowiańska  
n ic  tu akademj i  n i e  obchodzi .  Z resztą w dwóch  professoraeh  
z  kt ór ymi  się p o z n a ł e m ,  z na l az łe m d o b ry c h l u d z i ,  a chociaż  
n i e  z na laz ł em ani wi a do mo ś c i  n a u k o w y c h  o S ł o w i  iwach , ani 
xi a / . ek  , z n a l a z ł e m  p r z e c i e ż  wy b o r n e  wina i p i ę k n e  dzieci .  
O b a d w a  są S ł o w i a n i e ,  czyl i  jak tu mówi ą  S ł o wi a cy .  W P i e ­
szo wie  ( Ep e r i es )  najuprzejmi ej  pr zy ję ty  b y ł e m  od B.'sku| a u- 
n i c k i e g o .  P ros i ł  m i ę  na obiad i co tylko m i a ł  w bi bl jnteee  z o- 
sobl iwosci  s ło wi a ńs ki c h to  mi  Wszystko sam osobiśc i e  ukazał ,  
ł ł us i ni  tutejsi  z ap om ni e l i  swego  j ę z y k a ,  mówią ws zys cy  p a ­
n u j ą c y m  tu dj al ekt em polsko - s ł owi ańs ki m , i g d \  by nie  w y ­
z n an i e  r usko  - u n i c k i e , n i k ł b y  ni e  z g a d ł  że  ludzie  ci  sa lub 
k i e d y ś  byl i  R u s i na mi .  Dopie ro  m ie dz y  Bardj owem ( Bar tfe ld)  
a Lngware ui ,  z nal az ł em djalekt  r us k o- s l o wi a ńs k i  , tudzież  pra­
w d z i w y c h  Sotaków,  a mi ę d z y  Un gwa r em a M unk ac zo we i n ( ł l n i i -  
kaesy dop ier o  pr awd zi wy ch  Ru śn iak ów.  W tych t akż e  stronach  
od Rai d | ow a  do VI m i ka  c z o w a w komitatach ( t j.  po naszemu  
o bw od ac h)  saryskfm ( Sarosz) ,  z i e mi ań sk im ( Ze rn pl in )  ungwar-  
skim i bercgski m,  z n a l a z ł e m  n i e zm i er ną  moc  Ż yd ów ,  Cy ga n ów  
i więcej  nrz gdz ie i nd zi e j  Madziarów.  Mniej  tu jes t  N i e m c ó w .  
A le  to dz i wni ej sza ,  że wie le  z na l az ł em ludu z Galicji  pol skiej  i 
l u s k i e j .  M ęz cz y zń i  uciekają z Galicji  przed końskrypcj ą , a 
m a t k i ,  s iostry,  a może  i żo ny  i dzieci  jeśl i  taro ż onat yc h do 
woj ska  b i o r ą ,  idą za n i emi ,  tak da l ece ,  że  VT I n g  warze  w domu  
r a j ez nu y m gdzie  s t a ną łe m,  z n a l a z ł e m  3 s ł u ż ą c y c h  i j ednę  s łużą  
ca z Polski: wszakże  murki er  b y ł  aż z Warszawy. '  Wi ec  już nie  
dziw z e  m tych stronach mówią djalektem p o l s k o s ł o w i a ń s  k im  i 
ruskim Cz egó ż  bo wi em nie dokażą  pokol enia  i w i e k i ?  W Ungwa-  
r z e  stul  się  dla mni e  wi e lką  pomo cą  xiądz  v i ce -are hi dj nkon un i ­
cki  Ruczkaj ,  proboszcz ungwarski .  Zac ny  ten mąż  sam uc zo ny ,  
w s z ę d z i e  mi ę  d op r ow ad z i ł  i we  ws zys tki e i n oświ ec i ł ,  gnnl a-  
z łe tn  tu w b i bl i ot ece  biskupa unickiego p i ę k n e  r z e c z y .  Up rz e j ­
m y  ram xindz  bi skup pros i ł  mi ę  także  na obiad.  —  Jestem t e ­
raz jv s tanie  obwieśc i e  uc zone mu światu prawd zi we  wyobraż eni e  
o Sot ak ach  i Ruśniakaeh węgierskich.  Wszukżo tak j ednych jak  
drugi ch do świ a dc zę  j eszcze  lepiej  w  dalszej mojej  po dróż y da 
k o m i t a t u ,  M a r m o r o s z , i z powrotem do Pes lu i Wiednia  na 
Oboryn ( A b a r a ) i  B ł o t n y  Polok (Saros  Patak) ,  g d z i e  chcę t a k ­
ż e  zajrzeć do starej  biblji  polskiej ,  r ę k ą  pisanej .  —  B y ł e m  
w  Ungwarze  naj restauracji .  A cóż to jest  restauracja ? Gatunek  
S e jm ik u ,  na k t ó r y m  co trzy lata obi erają  n ow y c h  urzędni ków ,

z ac zą ws z y  od Oberi szpana ( S u pr em u s  C o m e s j  czyl i  rządcy  
prowi ncj i .  K r z y k  tak b y ł  wi e l k i  że  mi ę  o mał o n i e  o g ł u ­
szyl i  , a Parni od Lrzyczen a n ie kt ór zy  z up e ł n i e  p ó l " gł o su  sira-  
c . l i .  N i e k t ó r zy  tylko c h ę z y p k i  dostali .  Wszys t ko  s i ę  o d b y w a ł o  
po wę gi er sk u czyl i  racz ć |  madz iars ka .  Obe ri sz pan p r z e m ó w i ­
ws zy  ki lka s ł ó w ,  c z y t a ł  imiona kan dy dat ów,  jako to ;  NemeSz,  
ł lorwat ,  Rudna j. Aliści wznosi  się k r zy k  trwający n i e k i e d y  p ó ł  
g odz i ny .  Ci woł ają  Neincsz  , a tamci  Horwat  , inni  Ru d na j y  
która partjn którą p r z e k r z y c z y ,  po tej się  s tanie  woli .  Prze­
k r z y c z e l i  w zystkich kalwini  i kalwina swego  obrali .  A to juk?  
bo ka l wi ni  są inadziary:  ale madzi arów mniejsza  w Wę g rz ec h  
l i c z b a ,  a z p o m i ę d z y  lei  mniejszej  l iczby madzi arów jeszcze  
jest  mni ej sza  l ud noś ć  ka l wi nów.  Cóż, p omoż e  k i e d y  tu l udność  
ni e  p ł a c i ,  ale s z l a e h  elwo.  Ze 1 0 0 , 0 0 0  sz l acht y obywat el i  
6 0 0 0  ies t  ka l wi nó w m adz iarów- ,  a reszt!) różnej  wiary i 
p ok o le ń  w V V ę o r / e c V —  Ale  j e że l i b yś  s ł o w o  p ła c ić  we w ł a -  
śeiwćrn wz i ą ł  znaczeń u ; t ed y  sz lachta  nic tu n i e  p ł ac i  —  
ale p o d d a n i ,  co powięk^zej  części  są S ł o w i a n i e ,  a to l ak  
d a l e c e ,  że  k ie dy  kto s z l a c h c i c ,  t o  nawet  mo st oweg o ni e  
płaci .  W i z e l k i r  p o r c j e ,  to jest podatki ,  c iężą na c h ł o p a c h . —  
Z ch ł opa  ni c l y l ku  się króles two ut rzymuj e w ogólnośc i  , ale i  
w szczególnośc i  i Sz l ach ci e  i ż y d z i  o których iuż wyżej  ws po ­
m n i a ł e m .  N ic d o ś ć  że tu mają k ar c zm y  i s k l e p y ,  zajęl i  i h o t e ­
le i kawiarnie  i b i lary .  W c ze m nie  lak ż y dó w o b w i n i a j m y ,  
którzy się z  nat ury  swojej  ws z ę d z i e  cisną j ako  raczej panów  
węg ier sk ic h co dla wyższej  o paręset  z ło t y c h  dz ier żawy pusz cz a­
ją arędę  ż y d o m ,  niszczą swoich w ł a sn y ch  po dda ny ch  i s p ra w u­
ją n i e w y g o d y  i o br z ydz en ie  po dróż nym.  R z e c z  dz iwna,  jńk tu m a ­
ł o  w kraju węgiersk ich sz lachechk ich dworów po wsiach czyl i  
dzi edzi nach znaleść  można.  Ws zys cy  pr awi e  jeżeli  n i e  w W iedniu  
lub Peście,  to mi es zka ją  w Koszycach lub m i a st e cz ku  o bu o d o -  
wćin.  Ale  m ó w m y  raczej o s ł o w i an ac h  tutejszych.  W naj ob­
s zern ie j szych d z i e ł a ch  dotyc hc zasowy ch i b a r d z o  m a ł o  
i bardzo b łę d n i e  i n i edos t ate czn ie  o nich pisano.  Jam tu 
zebrał  znaczną l iczbę ich ś p i e w a c z e k  s ł u ż ą c y c h  za naj lepsze  
p r z y k ł a d y  ich :ęzyka.  Wy ś l e d z i ł e m  ich s i e dz ib y ,  ich r c l i g j ę ,  
ich stan oświaty i s i ą żk i  jakich uż ywaj ą i t . d .  P r z e k o n a ł e m  
się że dotąd N i e m c y  mi ano wi c ie  uczen i ,  i le się zdaje  z nie-  
wi adómoś ci ,  a lbo  idąc za g ł o s e m  m o l ł o e h u  s z y d z ą c e g o  z p o g n ę ­
bi onych S ł ow i an ,  potworzyl i  pokolenia s ł o wi a ńs k ie  jakich n i g d y  
n i e b y ł o .  I lak.  napisał  :ed* n że w Poinerauji  mi es zkaj ą K a ba k te r ,  
z c zego  drugi  z r ob i ł  Kra bakł er  i znal az ł  na p o ł n o c y  Krobatów,  g dy  
t y m c z a s e m  są to  K a b i t k i e r  od nie inców tak zwani  t am­
tejsi  Po lac y ,  ź e c h o d / ą w  kabatach to jest  k a p o t a c h  p o l s k i c h  
A Sotacy co ? oto lud o k o ł o  l i u m c n c h o  (IJomono.)  a m i a n o ­
wic ie  w m ia st ecz ku  Sni na  ( S z i n n a )  i ws iach mu p r z y l e g ł y c h  , 
tak katol icki  jak unicki  i n ó i t i :  zamiast  A c o ?  A s o ?  i ztąrl
Sotaey .  Jakoż  m i ę  jeden c h ł o p  tak w tej r z e c z y  objaśni ł ;  , ,Varo-  
szcv l a dz e  wydumal i :  A ty wnł . i ł ski  So tak n “  t. j. m i e j s cy
ludzie  w y m y ś l i l i :  a ty wiejski  So tak u.  Py ta m się Co z tego  
zrobil i  u c ze n i  N i e m c y  ? N a r ód  Sot ak ów/  z Cz ec h  p r z y b y ł y  
do W ę g i e r !  a jakiej  r e l ig j i ?  ka lwi ński ej !! !  Dla c z e g o ?  bo ni«  
wi edz ie l i  j a k i e m u  j ę z y k o w i  pr z yp i s ać  p s a ł t e r z  ka lwi ńs ki  p r z e ­
ł o ż o n y  na j ę z y k  pol sko  • s ł o wi a ńs k i  , j aki m w t y c h  s t ronach  
w s z y s c y  m ó wi ą .  A wi ęc  wy ei ąg l i  2  kąta od S n i n y  s z y d e r s k i  
wy ra z  Sotak i nazwal i  naród: i jęwyk s o t a e k i !

W i d o w i s k a  w . S t o l i c y .
T e a t r  f r a n c u s k i .  Dziś w sa l i  p a ł a c u  s a s k i e g o  k n in e d ja  L ł A m i  B o n t e m  

o n  L a  M a i s o n  de m o n  O h c łe ,  L c  s o u s -G l i e f  o u  L a  G a u t i e r ;  i L e  C h a ­
t e a u  ile la  P o u l a r d e ,

Na K r a k o w s k i e ’m p r z e d m ie ś c iu  p o d  N ro  4 1 '  g a b in e t  f izy cz n y ,  op1y»»-  
n y  i m e c h a n ic z n y  P  M ichan t l .
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